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Cena w Czechosłowacji: 3*50 Kc,

Nr. 7 (184) Sobota, 11. lutego 1928 Rok V.

Nieliczni jnż pozostali Bohaterowie Powstania Styczniowego, żyjąc; 
Piłsudską (X ). która wraz z obiema córeczkami w towarzystwie dow. (
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P O SE L ST W O  R Z E C ZY PO SPO L IT E J A U S T R J A C K I E J  W  W A R SZ A W IE .

Wydział konsularny Poselstwa: pp. Hermann Worocek 
r Ludwik Keler.

P. ministrowa Arni Post, małżonka posła austrja- 
ckiego.

Hall w pryw atnych apartam entach posła. Z boku
•  stare flagi i dziryty.

Ag. i o t  .Ś w ia tow ida”, zdj. na pi. k ra j. „Alfa*.

Pokój jadalny w Poselstwie.

P. Alojzy Yollgruber, radca Poselstwa.

Minister pełnomocny i poseł nadzwyczajny p. Mikołaj Post.

P. Alfred Schwinner, sekretarz Poselstwa.

Salon w Poselstwie z widokiem na pokój jadalny.
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Bronisław Czech, rekordzista Polski, P. Marszałek Piłsudski wyjeżdża z córeczką na zwiedzenie okolicy Krynicy. Mistrzyni świata w lekkiej atletyce p.
mistrz Krynicy. Fot. GarzyńsM . Fot. l . Ja ru m sk i. Konopacka upraw ia też sport narciarski.

Profil znakomitej skoczni, ogniska sportu narciarskiego. Odpoczynek narciarzy w górach.
Fot. J . C yanbiew icz. Fot. G arzyństó.

,  ■  er

P. Marszałkowa Piłsudska w towarzystwie gen. Przeżdzieckiego i obu swoich córeczek, Wandeczki i Jagódki, na przejazdzce sankami.
Fot, G arzyński, Kraków .
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S E N  S A C y  /  N y  P R O C E S  P O D P A L  A C Z y .

W żywej pamięci jest jeszcze straszna zbrodnia w oko­
licy Śremu, gdzie w pożarze stodoły zginęło nocują­
cych tara sześciu żołnierzy, a  k ilkunastu ledwo urato­
wało życie. Poszlaki wskazywały odrazu na zbrodnię

podpalenia, a śledztwo wykazało, że dopuścił się jej 
właściciel stodoły, niejaki Klupczyński z synem, *aby 
uzyskać wysoką premję asekuracyjną. Z procesu prze­
ciwko zbrodniarzom podajemy tu taj na lewo trybunał

z przewodniczącym dyr. S. O. Kowarzykiem (>') — na 
prawo obu oskarżonych, z których ojciec (1 ) został 
skazany na dożywotne więzienie a syn (2) na 15 lat 
więzienia. Kot. Spiź.ewski, Śrem.

Imieniny p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Wobec ciężkiej żałoby po stracie 
ukochanego syna p. Prezydent Rzeczypospolitej tegoroczne Im ieniny obchodzii 
w zacU/.u domowem, gdzie obok przedstawicieli domu i rządu przyjął jedynie 
delegację włościan ze Spały. Przy przyjęcia obecni byli pp. kpt. Czuruk (1), 
płk. szt. gen. Zahorski (2), ppłk. szt. gen. Fyda (3), dyr. kane. cyw. Dzięcio 

łowski (4) i ks. p rałat Bojanek (5).
Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na pl. k r. „Alfa".

Poszukiwanie skarbów brazylijskich w Wiśle. W poselstwie brazylijskiem w Warszawie 
skradziono niedawno wiele kosztowności, które złodzieje wrzucili do Wisły. Obecnie 
sprowadzono z Gdyni nurków  M arynarki Wojennej polskiej, którzy w głębiach Wisły 
naprzeciwko Elektrowni szukają tych skarbów. * Ag fot. „ św ia tow ida-.

Szemat racjonalnego pielęgno­
wania suchej cery.

N a  n o c R a n o W i e c z o r e m

Liszaje i łuszczenie się 
suchej skóry, zwalcza 
się lekkiem  powlecze­
niem jej wazeliną sa­
licylową (0‘1 : 1 0  wa­

zeliny).

1

Krem ożywczy „Oxa“ 
Dra Lustra na 10 mi­
nut, spłukać gorącą wo­
dą i wymyć otrąbkam i 

migdałowemi Dra 
Lustra.

Naparzyć przez 5 mi­
nu t natłuszconą twarz 
kremem „Oxa“, poczem 
spłókać w y ł ą c z n i e  

gorącą wodą.

Do suchej cery nadaje się jedynie puder egzotyczny Dra Lustra, po­
nieważ zmiękcza naskórek.

Dr. Z. B.
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%

czyni płeć 
młodzieńczą 
i delikatną.

Olbrzymie wrażenie wywarło w całym świecłe stracenie na krześle elektry- 
cznem (za pomocą niezmiernie silnego prądu elektrycznego) am erykańskiej 
mężobójczyni Ruth Snyder. Niniejsza fotografja jest wprost wyjątkowym doku­
mentem, albowiem zdejmowanie tych aktów sprawiedliwości jest surowo zakazane 
j. fotografja jedynie ukradkiem mogła być przez reportera dziennikarskiego do-

OQana. p 0 j ^  S e n n e c k e ,  B er lin .

Ś w ie ż a  i  c zers tw a  cera
to zasadnicze znamiona piękności. Dlatego pielęgnujcie cerę, używając wyłą­
cznie mydło Nivea, znane i cenione dla swej niedoścignionej jakości 
Mydło Nivea jest wyrabiane tylko z najlepszych świeżych tłuszczów i nie 
zawiera żadnych ostrych, szkodliwych składników. Będąc przetłuszczone 
czystym woskiem pszczelnym i iniie perfumowane, wydaje piankę jak 
śm ietana, a w użyciu jest tak łagodne, że naw et dla płci najwrażliwszej 

n i e m a  n i c  n a d  m y d ł o  N i v e a. so

Kto używa za dnia mydło Niyea do mycia, zaś na noc krem Nivea do 
nacierania twarzy i rąk, ten zachowa cerę świeżą, zdrową i czerstwa

N A  „KRZEŚLE ELEKTRYCZNEMU z au i l

MYDŁO
NIVEA

ydalenie mordercy Rasputina z Pa-
y*a. Książe Jussupow, główny spraw - 
a pamiętnego m orderstwa, dokona- 
anego na osławionym „cudotwórcy1" 

'Jrzegorzu Rasputinie, został przez 
francuski wydalony ze stolicy.

Śmierć wielkiego wodza angielskiego. W tych dniach zmarł w Londynie marszałek polny Sir Douglas Haig (ur. 1861), w czasie 
wojny światowej głównodowodzący wielkobrytyjskicb sił zbrojnych. Pochowanie zwłok w słynnem  Opactwie W estminsterskiem 
odbyło się z z wielką wspaniałością. Zwracamy uwagę na szczegóły tej cerem onji, zwłaszcza na odm ienną od naszych stosun­
ków' pozycję żołnierzy straży honorow ej: żołnierzy szkockiej gw'ardji w kratkow anych spodniach, z karabinam i opartym i lufą 

o but lewej nogi, w postawie odwróconej od katafalku i ze spuszczoną głową.
  • F»t Sport & General Press Agenęy. London._____________________________ ______

Najmłodszy Mnssolini. Dykta­
torowi Italji urodził się kilka 
miesięcy tem u syn, którego 
pierwszą fotografią jest wła­
śnie niniejsze zdjęcie, po ca­
łym  kraju przez wielbicieli 

Duce rozpowszechniane.
P re ss  e-Photo.

Przyszła carowa (?) Rosji.
Wielki książę Dymitr Roma­
now, używający obok Cyryla 
tytułu cara wszech Rosji, 
ożenił się z córką am erykań­
skiego miljonera .lohria Eme- 
ry, Anną, której nadał tytuł 

księżnej Ilińskiej.
Fot. K eystone, London.
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A  jednak stanowcze przedłużenie spódniczki. Zarówno suknie mo- 
* * dernistyczne asymetryczne zdradzają wybitną tendencję do prze­
dłużenia bądź to z przodu, bądź to z tyłu, wreszcie z jednego iub z 
obu boków —  jakoteż toalety stylowe, półstylowe, krynoliny, spódni­
czki całe z falbanek, tiulu lub tafty są o wiele dłuższe, niż dotychcza­
sowe kreacje balowe, niektóre nawet zupełnie długie. Tak modne 
obecnie treny i szarfy idą w tym samym kierunku przedłużenia sukni, 
nadania przez to postaci właścicielki bardziej wybitnej kobiecości, po­
wagi i smukłości. Kobiety współczesne nazbyt jednak przywykły do 
pokazywania swoich nóżek, aby nagle miały się zgodzić na pozba­
wienie się tej jednej z największych swoich ponęt. Radzą sobie tedy 
jak mogą. Albo tedy suknia długa z tyłu, z przodu sięga zaledwie 
do kolan, albo jedna nóżka skromnie zasłonięta, a druga pozwra!a się 
podziwiać aż prawie po biodro, czasem powłóczysty tren towarzyszy 
spódniczce możliwie najkrótszej, a niekiedy widuje się stylowe suknie, 
zrobione od kolan z przeźroczystej materji, przesłaniającej zgrabne, 
obciągnięte pajęczą pończoszką nóżki tylko leciutką mgiełką. Lanso­
wane przez niektórych paryskich krawców velours chi fony jakoś 
jeszcze w obecnym sezonie nie znalazły większego uznania wśród pań. 
Z pośród aksamitów naj­

bardziej en vogi 
elours transparen 
:em panują na 
koronki, tiule, g;

>k nich złote, si 
tęczowe lamy. 2 

pośród krep jedwabnych
utrzymały się na stanowisku: »crepe georgette« i »crepe satin«, nato­
miast »crepe de chine« używana jest prawie wyłącznie na spody. Miłą 
nowością tegorocznego sezonu karnawałowego są białe suknie, które 
noszone są przez panie bez różnicy wieku. Ogromnie modną jest 
również tafta we wszelkich kolorach, specjalnie zaś znajduje zastosowa­
nie przy toaletach stylowych. Strassy modniejsze są, niż kiedykolwiek.
Obok pailletów modne są różnego rodzaju łuski i cekiny, jak również 
różnokolorowe koraliki. Okrycia wieczorowe przedstawiają 'się nadzwy­
czaj efektownie i robione są z materjałów wielce kosztownych, jak 
przerabiane złotem lub srebrem lamy brokatowe, aksamity, przybrane 
gronostajami, białymi lub niebieskimi lisami i innymi cennymi futrami.

Jaga.

i .  Najmodniejszy medaljon szmaragdowy na łańcuszku z djamentów.
*

2. Efektowne ubranie głowy na bał.
*

y. Toaleta z krynoliną, z czarnej koronki z mieniącą się taftą.
*

4. Efektowna toaleta stylowa z tiulu, przybranego girlandami z kwiatów.
*

j .  Półstylowa toaleta z czarnego crepe satin z bokami z układanego tiulu.
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ysłe  
o  c l  1 1  e  —

duży, dogodny format.
Jasny, żywy kolor. Ga=  
tunek odpowiada znanym  
wyrobom  Elidy Zacho=  
w uje  d e l i k a t n o ś ć  cery.

1  k a w a ł e k  - l O O ć r a m ó w

Pięknie o p a k o w a n e ,  na~  

wskroś perfumowane, przy= 

jemnie orzeźwiające i tanie 

mydło — produkcji krajowej.

+7U7UPPPUPPPU7PU7PU7UPP7PU7UPU7P
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Nowa opera w Poznaniu. Opera poznańska dała publiczności nowe pierwszorzędne 
widowisko zarówno pod względem wokalnym jak  i dekoracyjnym. Była niem 
premiera opery Montemezziego „Miłość Trzech Króii“ z występem pp. Lubiezowej, 
Bediewtcza, Karpackiego i Urbanowicza. Podajemy tu taj zakończenie aktu III.

A e fot. -Światow ida*, y.iii na pł. kr. „Alfa*.

Z Teatru Miejskiego im J. Słowackiego w Krakowie. Z ostatniej premiery komedji 
W. S, MaughanFa „Kiedy Wrócisz", podajemy tułaj scenę z aktu  I., kiedy tro ­
skliwy m ąt (p. Niewiarowicz) zmusza Penelopę (p. Niedżwiedzka) do zażycia 
proszku na b ó l  głowy, symulowany przez nią w celu ułatwienia mężowi schadzki 
■t. Adą Ferguson (p. Jaroszewska). Ag. fot. -św ia tow ida* . na pł. kraj. „Alfa4-.

Polskie Trio. Dnia 10. lutego br. koncertuje w Warszawie trio p. Bronisława 
Pożniaka (pp. Freund, Poźniak i Schuster), krakowianina, będące jedynem  po!- 
skiem trio, które zdobyło sobie sławę europejską. Zwracamy uwagę na charakte­
rystyczną technikę tego trójzdjęcia, na którem koncertanci zestawieni są wraz ze 

swoimi instrum entam i muzycznymi.

Charakterystycznym  objawem w najnowszej niemieckiej 
1 itpratlirze drauiatycznej jest częste opracowywanie

motywów mistycznych. M. 
Wiedniu dramat iVIaxa Mella

i. ostatnio wystawiono w 
.Naśladowanie Chrystusa",

w którem męczony na krzyżu przez bandytów właściciel 
zamku przebacza rabusiom. Fot; Dietrich, Wi«h*K
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W y  STAW  A PAMIĄTEK REWOLUCJI FRANCUSKIEJ w  B i b  I j  o t e c e  n a r o -  
r  y  ż  u.

Nowy kalendarz republikański z r. 1793.

ZDIĘCIA S. LONDYŃSKI / PARYŻ.

Maksymilian Robespierre, jeden z głównych Honorjusz hr. Mirabeau (1749—1791), słynny 
rewolucjonistów, w końcu sam ofiara rewolucji. mówca rewolucyjny.

Typ sankiloty.

S tary sztandar rewolucyjny z hasłam i: Union —‘ Jedność, 
L iberie — Wolność, Force — Siła.

Alegoryczna rycina, przedstawiająca apoteozę 
pierwszej konstytucji republikańskiej.

Spółczesna ryciną, przedstawiająca stracenie Spóiczesna rycina, przedstawiająca zburzenie 
królowej Marji Antoniny 16. października 1793. Bastylji 14. lipca 1789,

Żona sankiloty (żołnierza z pierwszego 
roku rewolucji).

Spółczesna rycina, przedstawiająca stracenie Ludwika Capeta
21. stycznia 1793 r.

Ludwika XVI. —
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2  najnowszej 
\ malarzy

Na pł. krajowych .A lja ',,Światowida

Zofjn Stryjeńska : „Pan- 
neaux decoratw / “ .

(Z  ostatniego Salonu 
Krakowskiego).

Zofja Stryjeńska: „Sie­
lanka". (Z  ostatniego 
Salonu Krakowskiego).

Zofja Stryjeńska: „S i e l a n k a (Z ostatniego 
Salonu K rakow sk iego).

J . P óch w alsk i ..P ortre t" . 
( Ż  ostatniego Salonu K r a  

kow skiego).
E . Czerwiński: Portret p. 
Samlickiego. ( Z  ostatniego 

Salonu Krakowskiego).

Stanisław Fabjański: „W izja". ostatniego Salonu
Krakowskiego)■_________

W. Skoczylas : „ Łucznik' Erwin Czerwenka: Portret P. P.

M c a  M a lick i:



Ogólna panoram ą dzielnicy muzułmańskiej.

M I E Ś C I E  NA ŚWIECIE.

Grobowiec św. Jana Chrzciciela w meczecie Omejadów.

Dziedziniec starego, patrycjaszowskiego domn arabskiego.

ŚWIATOWID Numer 7.

Ile miast zaginęło 
już bez siadu 

od początku cy­
wilizacji! Gdzie 
jest przesławny 
niegdyś Tyr i Sy­
don, gdzie Niniwa
i Babilon, gdzie
dawne Bąalbeck? 
Z wszystkich miast 
pozostał do dziś 
dnia tylko jako 
najstarszy na świe-

Jedna ze starych uliczek Damaszku. u e  s>ryjs *̂ E*3'
maszek. Bo jest
on istotnie naj-

st3rszem, do dziś dnia żywem miastem na świecie, starszem od Aten, czy od Rzymu 
albo od Jerozolimy. Według prastarej legendy założycielem Damaszku był wnuk Sema, 
Z rąk żydowskich miasto przeszło do Asyryjczyków, a po słynnej bitwie nad łssusem  
(333 p. Ch.) dostało się w ręce Ptolemeuszów. Z początkiem panowania rzymskiego 
znowu, za cesarza Trajana, Damaszek staje się ważnem ogniskiem przemysłu i handlu, 
będąc na drodze karawan, dążących do Persji. Czasy świetności przeżywa jednak miasto 
dopiero pod władzą muzułmańską, przez sułtana Selima zdobyte w r. 1516. Wtedy 
ogniskuje się tutaj cały handel i przemysł wschodni, od słynnej damasceńskiej szabli
do poszukiwanych powszechnie winogron, brzoskwiń i róż z Damaszku. Z tego okresu
też pochodzą niemal wszystkie wspaniałe budowle stylowe, meczety i pałace, w których 
pod nowszem sklepieniem niejednokrotnie kryje się jaka pamiątka z prastarych czasów. 
Miasto zatrzymuje swój dawny charakter, a jeżeli wymogi nowoczesnego życia wpływają 
na przekształcenie się samego centrum i dobudowę nowych dzielnic, to w krętych, ciasnych 
i ciemnych uliczkach i zaułkach starego miasta żyje dawny typowy Wschód. Wojna 
światowa wpłynęła i na losy Damaszku. Dnia 2 października 1918 r wkroczyli w jego 
mury Anglicy, ostatecznie jednak t zw. mandat syryjski dostał się Francji. Nie obeszło 
się bez kłopotów a nawet i krwawych walk z miejscowymi Druzami. Po stłumieniu 
jednak tego powstania Francja zastosowała rozumną politykę względem tej perły swoich 
kolonji, szanując dawny lokalny charakter Damaszku, a tylko zwolna stosując i do niego 
wskazania nowoczesnej cywilizacji. Dzisiaj Damaszek wśród miast Wschodu jest nie­
wątpliwie jednem z najciekawszych, interesuje zarówno dawnem jak i nowem życiem, 
zaciekawia miłośnika sztuki jak i tego, kto w wędrówkach swoich szuka nietyle martwych 
kamieni, ile żywego, pulsującego życia. Dziś jeszcze można spotkać na ulicach Da­
maszku i Bagdadu typy, znane z opowieści Tysiąca i jednej nocy.

Grobowiec sułtana Saladyna (1137—1193).

Fot. Jaeq u es  B oyer, P aryż .



^  karnawału w Kielcach. W tych dniach w stylowych salach Zamku odbył się 
ha. reprezentacyjny Klubu Urzędników, na który przybyli m. i. pp. woj. Kor- 
sa* (1,, prezes Sądu Anigiewicz (2), wice wojewodzina Kroeblowa (3), dr. KI li­

gowa (4), wicewoj. dr. Kroebl (5), naez. dr. Klug (6).
Fot. Modi—n, Kielce.

Zjazd Geografów w Krakowie. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników' pierwszego 
Zjazdu Geografów w Krakowie z początkiem lutego. Siedzą w pierwszym rzędzie 
od lewej ku prawej pp. nacz. Ręgorowiez, prof. dr. Romer, prof. dr. Sawicki, 
prof. dr. Smoleński, wiz. Bzowski, wiz. Kiedryński, wiz. Wierzbicki, wr głębi sali 
prof. Loth z Warszawy Ag. rui. „Światowida**, zd]. na pt. k raj. „A lfa1*.
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S T A  T N I C H W Y D A R Z E ń T

Okładka do „Światowida-. Spełniając życzenia, nad­
syłane nam  od dłuższego, czasu z kół naszych Czy­
telników, wydawnictwo „Światowida- przygotowało 
wytworną okładkę do całego rocznika naszego pisma 
(za rok 1928, ewentualnie i za poprzedni rok), według 
podanego tu taj wzoru w kolorze ciemno-niebieskim 
z wytłoczonymi złotymi napisami na stronie fronto­
wej i na grzbiecie. Kto z naszych Czytelników nadeśle 
pod adresem Administracji (Kraków' ui. Wielopole 1) 
całoroczną prenum eratę, otrzyma tę  okładkę b e z ­

p ł a t n i e .

kichał f,. cnnikarz w Krakowie. Prof. 
dlJ W ^ yszka z K°wna, przybywszy 
Slłl|kiW ' ce'en> poznania naszych sto- 
^  Krakn^^ w Uniw. Jagiellońskim 

J >adań u- !e .odczyt o obecnym stanie 
-  —^storjj i literatury litewskiej.

Z życia polskich harcerzy w Gdańska. W tych dniach drużyna harcerska w Gdań­
sku obhodziła uroczystość poświęcenia sztandaru, którego rodzicami chrzestnymi 
byli pp. min. Strassburgerowa (X) i  dyr. gimn. poi. Augustyński (XX)- W uro­
czystości wzięli udział pp. min. Strassburger (1 ), prez. Macierzy Szkol Czarnowski (2), 

prezes harcerzy dr. Filarski (3) i inni.
Fol. Schw artz, G dańsk.

Z naszych sfer dyplomatycznych. P. Ro­
man Łazarski, były referent personalny 
min. S. Z. obecnie po powrocie z Turcji 
przydzielony został jako radca legacyjny 
do poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej 

w Wiedniu.

polskich hockey istów. W jednem z głównych ognisk sporin zimowego, w Cortina dAmpezzo (w 
Au dolomitach) odbyły się wielkie zawody hockey’owe, w których w rozgrywce pomiędzy Potską a
tveh n#sza drużyna odniosła świetne zwycięstwo (6 ; 0). Zdjęcie nasze przedstawia ciekawy mom ent z
(na zaw°dów przy goal’u austrjackim z czterema austrjackiiai zawTodnikami (na lewo) i dwoma polskimi 

prawo), Z biało zielonej drużyny warszawskiej. F o t. S p o rt & G etie ra ' P re s s  A gency . London
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H A N /  DOMINIK

Po dwóch godzinach snu wstał Webster i zbu­
dził Jbhna, poczęstował go odgrzanymi konserwami 
i zakomenderował:

—  A teraz do naszych mułów, mr. Workmann! 
Nadszedł już piąty dzień.

Po kamienistem usypisku doszli do kapory skal­
nej, spuścili się na linie i odnaleźli opuszczone muły 
i namiot. Webster dał zwierzętami świeżą porcję paszy 
i nalał im wody w zagłębienie skalne. Potem nale­
życie odpoczęli i przenieśli wszystko złoto w dolinę. 
Ułożyli je w rozpadlinie i przykryli namiotem.

James Webster włożył na muły tylko dwa koce 
i nieco prowiantu, założył pod rozpadlinę patron dy­
namitowy, a skoro tylko oddalili się od tego miejsca, 
rozległ się odgłos wybuchu, który zamknął za nimi 
drogę.

—  Ależ, mr. Webster, nasze z ło to ! Czyż 
nie zabierzemy chociaż części ze sobą do 
obozu ?

James Webster zaśmiał się.
—  Jak pan sobie to wyobraża, mr. Work­

mann? Jeśli wzięlibyśmy ze sobą naprzykład 
dwa ładunki złota, to skutek mógłby być dwo­
jaki. Albo ten ładunek zostanie w obozie, a 
wtedy wszyscy będą znali nasz sekret, albo 
będziemy wieść ten ładunek z powrotem na to 
miejsce, gdzie jesteśmy. Odkrycie tajemnicy 
byłoby równoznaczne ze stratą złota, a może 
nawet i . . . życia. Pan się przekona, że już 
lepiej pozostawić wszystko razem.

Argumenty Webstera przekonały zupełnie 
Workmanna, który z biegiem czasu nabierał 
coraz większego zaufania do starego pro- 
spektora. Z każdym dniem utrwalało się w 
nim przekonanie, że należy eksploatację terenu 
przedsięwziąć do spółki z Jamesem Websterem.

Już dawniej widział niejednokrotnie, że wielcy 
wodzowie przemysłu, jak Ford lub Armour, posia­
dali przy sobie pewnych ludzi, do których odnosili 
się z bezwzględnem zaufaniem. Obecnie zaczynał 
pojmować przyczynę tego zjawiska. Oto jeden czło­
wiek, chociażby nawet o nadludzkich zdolnościach, nie 
mógłby nic zdziałać, gdyby nie miał współpracowni­
ków, oddanych dziełu ciałem i duszą. Trafny wybór 
ludzi niewątpliwie miał duży wpływ na powodzenie 
wielkich organizatorów, jak Bennett, Ford i inni.

Rozmyślając na ten temat, doszedł John Work­
mann do konkluzji, że należy Jamesa Webstera 
trwale związać ze sobą. Dotychczas bywał John Work­
mann tylko współpracownikiem. Tylko raz jeden . . . 
wtedy w Nowym Yorku, kiedy stworzył klub chłop­
ców gazeciarskich, był przełożonym, który posługiwał 
się pracą innych.

Teraz nadchodzi nowa era w jego życiu. Teraz 
już będzie tylko przełożonym . . . rozkazodawcą.

Idąc za swemi myślami, podjechał ku Webste­
rowi i uścisnął mu rękę. Ten spojrzał na niego 
zdziwiony.

—  Czego pan chce odemnie ?
— Chciałem powiedzieć, mr. Webster, że zawsze 

pozostaniemy razem i że ten interes doprowadzimy 
do końca.

— Zapewne mr. Workmann, ale to będzie do­
piero wtedy, gdy skarb nasz będzie dobrze zabez­
pieczony. A tymczasem jeszcze daleko jesteśmy do 
tego. Jeszcze będziemy mieli dużo z nim kłopotów.

—  Tak. Możliwe, ale mimo to będziemy razetn 
pracować aż do końca. Wspólnie przeprowadzimy 
uzyskanie wyłączności górniczej i eksploatację te­
renu. I nawet po eksploatacji nie chciałbym się z 
panem rozstawać . . .

James Webster popatrzył krótką chwilę na Work­
manna, potem uścisnął mu rękę serdecznie.

—  Jeśli pan chcesz, mr. Workmann, ale tak na­
prawdę uczciwie i rzetelnie. . .  to pozostanę z panem 
na zawsze.

Rozdział XXXII.
Żar słońca wypełniał dolinę, w której czekała 

ekspedycja na powrót Workmanna i Webstera. Osiem­
naście mułów, uwiązanych na długich postronkach 
do palików, pasło się lub leżało leniwie w cieniu 
drzew. Jeszcze ospałej zachowywali się indyjscy po­
ganiacze. Pokładli się w cieniu, palili tytoń, pluli 
i popijali od czasu do czasu herbatę paragwajską. 
Po wypaleniu zaś jednego papierosa skręcali leniwie 
drugi i tak w kółko.

Wszyscy trzej gauchowie byli zadowoleni ze 
swego losu. Takiej okazji do leniuchowania, jak 
obecna, dawno już nie mieli. Prawie od tygodnia 
obaj „gringos", którzy ich wynajęli, byli nieobecni. 
Od tygodnia też cała praca załogi ograniczała się

Kys. A. Zm uda.
Lopez pochylił się nad aparatem  Morsego i zaczął nadawać depeszę.

do jedzenia, picia i spania. Nie zajmowali się też 
nimi dwaj caballeros, sennor Lopez i sennor Juliano. 
Ci dwaj spędzali cały dzień w grocie, w której biali 
panowie złożyli swoje pakunki.

Poganiacze pragnęli tylko jednego: by obaj 
.gringos" jak najdłużej pozostali poza obozem.

Tymczasem sennor Lopez i sennor Juliano byli 
bardzo zajęci. Messrs. Murphy i Finnigan wybrali 
sennora Lopeza jako_swego powiernika. Wybór jednak 
nie był bezwzględnie trafny. Wprawdzie na chęciach 
nie zbywało Lopezowi i miał on mocne postanowienie 
zatelegrafowania o wszystkiem do swoich patronów, 
ale skąpe jego wiadomości z zakresu telegrafi stanęły 
temu na przeszkodzie.

Mimo wszystkich schematów połączeń, mimo 
drukowanych instrukcji, które były dołączone do po­
syłki z Va!paraiso, nie udało mu się dotychczas 
uruchomić stacji nadawczej.

Zaraz nazajutrz po odejściu Webstera z Johnem 
Lopez porozumiał się z Juliano i namówił go dó 
zdrady. Rzadka to sposobność zarobić dobrze od 
jednej i drugiej strony. Siedzieli tedy już od kilku 
dni manipulując przy stacji, ale nie szło to ani rusz. . .

Mieli motorek benzynowy, istne cacko. Nie 
był większy od pudełka od cygar, a przecież miał 
cztery cylindry i mógł dawać siłę pięciu koni pa­
rowych. Motorek uruchomili stosunkowo dość szybko. 
Szedł jak zegarek i pędził małą, przepiękną dyna- 
momaszynę, która była z nim razem sprzężona.

—  Carramba! — wrzasnął Juljano i podskoczył 
w górę, zataczając się na ścianę.

Dotknął jednego bieguna małej dynamomaszyny 
i prąd o napięciu 4000 Volt przeszedł przed niego 
Ocalał tylko dzięki temu, że nie dotknął jednocześnie 
i drugiego bieguna.

—  Carramba ! Carramba !! —  przeklinał, pocie­
rając posiniaczone ciało i opatrując skaleczoną rękę.

Lopez przyskoczył do niego.
—  Dajmy spokój, Juliano. Nie ma celu puszcza­

nie maszyny, dopóki połączenia nie wykończone. 
Natychmiast zatrzymał motor.

—  Tak nie zajdziemy daleko. Trzeba najpierw 
wykonać połączenia. Musisz mi pomagać.

Juliano niechętnie zbliżył się do stołu, na którym 
stała mała lampka acetylenowa. —  Obok leżały 
różne części składowe stacji nadawczej.

— Santa Maria —  stękał Juliano. — Santa 
Virgine! To także jakaś djabelska sztuczka, co nam 
zapakowano. Nigdy nie dojdziemy z tem do ładu . . .

—  Musimy, Juljano, musimy. Tysiąc pesetos 
dla każdego obiecali nam panowie za depeszę. Ty­
siąc pesetos Juliano . . .

Myśl o tysiącu pesetów tak podziałała na Juliano, 
że zapomniał o bólu i oparzeliźnie. Gorliwie zaczął 
pomagać towarzyszowi przy uzyskaniu połączenia.

Po długiej chwili przeróżnych kombinacji nie­
które części coraz bardziej dopasowywano, wreszcie 

coś . . . coś nieświadomie potrącono i zdawało 
się, że stacja gotowa. Jakaś szpula i to drugie... 
kondensator stał na pudle, z którego go 
wyjęto . . . Naturalnie teraz cała rzecz zdawała 
się im być już jasna. Na kontaktach były te 
same litery, które widniały na schematach połą­
czeń... Nareszcie wszystkie przeszkody pokonano.

1 sennor Lopez podskoczył do góry, ale 
teraz nie pod wpływem prądu, lecz z uciechy.

—  Mamy go, Juliano! Zaraz go złapie­
my. Za godzinę . . .  za pół godziny telegrafu­
jemy . . . tysiąc pesetów, Juliano . . . tysiąc 
pesetów dla każdego.

Mogło się zdawać rzeczywiście, że wszy­
stkie trudności przezwyciężyli, że odkryli sekret, 
a numery na kontaktach odpowiadają ściśle 
numerom, oznaczonym w schemacie. Teraz 
wszystko stało się niezmiernie prostem. Można 
było zmontować stację, a to nie wymagało już 
większego wysiłku mózgowego, jak zbudowanie 
domka z klocków według wzoru.

— Mamy go, Lopez! . . .  Santa Maria, mamy 
— krzyczał Juliano. Teraz jeszcze . . . antena . . . 
antena, Lopez . . . Cóż io takiego ? Tu widać tylko 
podłużną kreskę na schemacie.

—  Antena. Juliano, to będzie ten długi drut 
w skrzynce. Musimy go połączyć tutaj, a drugi koniec 
uwiązać na wierzchołku drzewa. Ale na to mamy 
czas, Juliano. Poganiacze zanadtoby się tem intereso­
wali. Antenę zaciągniemy po wypróbowaniu stacji. 
Teraz łączę tutaj . . .

—  Czy to tylko będzie naprawdę działać, Lopez ? 
Myślę, że antenę musi się zawiesić.

Lopez zagw izdał przez zęby.
—  Pójdzie, Juliano . . . pójdzie. Drut jest izo­

lowany. Można go położyć na ziemi.
Włączono antenę. Lopez odetchnąwszy głęboko, 

otarł spocone czoło i pociągnął z flaszki spory łyk 
wina palmowego. Potem dopiero puścił motor.

— Gracias, Santa Maria! Wszystko idzie prawi­
dłowo. A teraz popróbujemy dalej.

Lopez pochylił się nad aparatem Morsego i za­
czął nadawać depeszę.

—  Idzie, Juliano . . . idzie . . . widzisz?

Rozdział XXXIII.
Workmann jechał szybko bez juków ze swoim 

towarzyszem. Powrotną drogę odbywali szybciej, bo 
nie musieli iść pieszo przy obładowanych mułach. 
Tak zeszli w dolinę, gdzie pozostawili swój orszak.

Nie dzieliło ich więcej od obozu jak kilometr, 
gdy rozległ się głuchy grzmot, przewalający się po 
dolinie, odbił się kilkakrotnie o ściany skalne i sko­
nał w przeciągiem echu. James Webster ściągnął cugle 
i zaczął nadsłuchiwać.

—  Co to może być, mr. Webster? —  zapytał 
Workmann.

— Nasz dynamit! Lękam się, że nasz dynamit 
wyleciał w powietrze. Ale jak się to mogło stać? 
Przecież złożyłem wszystko w pieczarze i zabezpie­
czyłem starannie od mrozu. Oby tylko nikt z naszych 
ludzi nie uległ katastrofie . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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® «l»n  odznaczony francuską Legją Honorową.
francuski nadał Legję Honorową aaszem u ro­

dakowi, wybitnem u artyście malarzowi p. Tadeuszowi Nasze zdjęcie 
Slyce, synowi zmarłego twórcy „Polonji“, śp. Jana. Paryżu.

przedstawia wytwórnię p. T. Styki w
Ag. fot. „Św iatow ida", n a  pł. k ra j. „Alfa*.

Grobowiec Juljusza Verne‘a w7 Amiens.
Press Photo News-Service. Beriia.

S to ia t temu, dnia 8. lutego 1828 r. przyszedł na świat 
w Nantes (Francja) jeden z najpopularniejszych po- 

wieśeiopisarzy świata. W starszem pokoleniu dzisiej- 
szem niema zapewne nikogo, który wśród wspomnień 
dziecinnych i młodzieńczych lat nie zachował także pa- 
ffiięei lektury „Dzieci Kapitana G rant'a“ albo „Podróży 
naokoło św iata w 80 dniach* (ta ostatnia powieść insce­
nizowana grana była na wszystkich scenach, m. i. i w 
Polsce.) Już to samo wystarczyłoby, by stulecie urodzin 
Juljuszą Verne’a zasługiwało na wzmiankę i w aktu- 
alnem piśmie. Aie postać tego powieściopisarza nie 
do historji literatury tylko należy, tak jak on sam nie 
był tylko powieściopisarzem, a powieści jego nie były 
tylko romansami w potocznem znaczeniu słowa. Jul- 
jusz Verne miał w najwyższym stopniu rozwinięty 
dar, za jego czasów bardzo rz a d k i: wybujałą do osta­
teczności wyobraźnię łączył ze ścisłą wiedzą przyro­
dniczą, i z tej w łaśnie osobliwej kombinacji narodziły 
się jego powieści. Żył w czasach, które od naszych 
dni oddzielone są chronologicznie tylko przestrzenią

20 czy 80 lat (um arł 1905), ale jeżeli chodzi o postęp 
cywilizacyjny, szczególnie w dziedzinie techniki, to 
czasy jego oddzielone są od dzisiejszych przepaścią, 
zapełnioną mnóstwem spółczesnych wynalazków, które 
nas sam ych zadziwiają, dla spółczesnych zaś Verne’a 
nie wchodziły w zakres nawet najśmielszych przewi­
dywań. Dla spółczesnych Verne’owi, ale nie dla niego 
samego. On sam bowiem mocą owęj osobliwej kom" 
binacji wyobraźni z wiedzą proroczym duchem, prze­
widział ten szalony rozwój techniki spółczesnej a stąd 
fantastyczne w pojęciu jego spółczesnych powieści 
Verne’a, wybiegające daleko poza ówczesną rzeczywi­
stość, przez dzisiejszą rzeczywistość zostały doścignione, 
niejednokrotnie nawet prześcignione. Dodajemy wre­
szcie, że według najnowszych, bardzo prawdopo­
dobnych przypuszczeń ten, po francusku pizzący czło­
wiek był prawdopodobnie Polakiem z pochodzenia 
i nazywał się pierw otnie Juljanem  Olszewiczem. Tern 
więcej powodów dią nas, by w obchodzie stulecia 
jego urodzin i polskie pismo wzięło udział.

Pomnik Juljusza Verne’a w Paryżu.
Fot. C. Delius.

Dom mieszkalny J .  Verne'a w  Amiens. P ress  Photo.

U góry: Juljusz Verne (1828—1905). Press Photo.
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Przygotowania do Wystawy Krajowej w Poznaniu.
Szybkim krokiem zmierzają naprzód przygotowania 
do Wystawy krajowej, która w roku przyszłym odbę­
dzie się w Poznanio. Bardzo praktycznym pomysłem 
jest zaprojektowanie umieszczenia eksponatów częś­
ciowo w budujących się wielkich gmachach, które po 
skończeniu Wystawy oddane zostaną swoim właści-

 ____________________________________

wym celom. W ten sposób bowiem i Wystawa zy­
skuje okazałe pomieszczenie 1 budowa tych gmachów 
jest zagwarantowana w przyspieszonem tempie. Nasze 
górne zdjęcie na lewo przedstawia będący na ukoń­
czeniu gmach Collegium Medicum, w którem na czas 
wystawy urządzony zostanie pokaz sztuki polskiej. 
Drugim gmachem, który swe ukończenie zawdzięczać

będzie Powsz. Wysti Kraj. jest olbrzymi budynek 
Collegium Chemicun^j ^gdzie mieścić się będą ekspo­
naty rządowe (zdjęćj^ydolcpe na lewo). Wszystkie fe 
prace odbywają się .pc^Tk^rownictwem energicznych 
architektów  i inżynierów',' przedewszystkiem pp. inż, 
Jerzego Mullera (górne zdjęcie na prawo) i radcy 
bud. inż. Rogera Sławskiego (zdjęcie dolne na prawo).

R E D U T A  P R A S y  
W  K R A K O W I E .

Z wielkiej tej zabawy karnawałowej, urządzonej dnia
1. b. r. w salach Starego Teatru przez Syndykat Dzienni­
karzy krakowskich, podajemy tutaj dwie panie, których 
kostjurny m. i. zostały wyróżnione. Na lewo p. Hanka 
Daszyńska jako faunessa, na prawo p. Bulandówna w 
stylow ym  kostjumie z połowy XIX. w. Ag. fot. .św ia tow ida"

|ft!reran ufrajraufe delikaina (piękną eere 
ządc tc  t ą lk o  optjginrlby tuunob f i rm ą

uood a kol o usfea  oz  n a  n ej dobor-oioej  .j 
j a k o ś ć !  o r y g i n a l n e .  l ylbo firm/g

^ o z n a a  j

Konkurs dla dzieci.
Dowiadujemy się, że znana foruńska fabryka 

pierników i czekolady Gustawa W eesego orga­
nizuje bardzo pouczający i ciekawy konkurs dla 
dzieci. Konkurs polega na tern, iż do każdej pa­
czki deserowych katarzynek fabryka dołącza arty­
stycznie wykonany obrazek, który dziecko biorące 
udział w konkursie, winno wymalować ołówkami 
kolorowymi lub farbami wodnemi, jakie są uży­
wane w szkołach. Należy z zadowoleniem pod­
kreślić, iż organizowany obecnie konkurs Weesego 
nie może być porównany z konkursami, które 
dotąd były rozpisywane z różnorodnych okazji, ni­
gdy bowiem w podobnych wypadkach nie było 
połączone tak pomysłowo przyjemne z pożyte- 
cznem. Firma Gustaw Weese wyznaczyła za naj­
staranniej wykonane obrazki 189 premji ogólnej 
wartości 3000 złotych, prócz tego za specjalnie 
artystyczne prace właściciele firmy postanowili 
przesłać wykonawcom osobiste nagrody honorowe. 
Należy wyrazić wielkie uznanie temu, istniejącemu 
od 165 lat przedsiębiorstwu, iż przez zorganizo­
wanie konkursu, dało ono dzieciom naszych czy­
telników tak pouczającą rozrywkę. Konkurs posia­
da naprawdę wszystkie warunki, aby wzbudzić 
zainteresowanie ogólne. Warunki konkursu otrzy­
mywać można we wszystkich sklepach koionjal- 
nych i cukierniczych bezpłatnie w kopertach zam­
kniętych. W każdej kopercie znajduje się poza- 
tem jeden obrazek próbny.

Z Reduty Prasy w Krakowie. Do pań, które na tej za­
bawie celowały zarówno urodą jak i pięknością kost- 
jumów, należała p. redaktorow a Stankiewiczowa (na 
lewo), niewyróżniona nagrodą jedynie jako żona 

dziennikarza, a więc jednego z gospodarzy balu.
Ag. fot. „Światowida*4, na pł. kraj. „Alfa".
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Rozwiązanie zagadek z nr. 4. Nowości filatelistyczne.

Dwuznaczniki:
1. pa — pa
2. go — łąb — kl

Metagram:
B — uda 
C — uda 
D — uda 
R — uda 
J — uda 
N — uda

Krzyżówka dwugłoskowa.
Uł. Misław

lub 1V1 każde białe pole w pisać dw ie litery  (sam ogłoskę i spółgłoskę 
Kooie Wrotnie! tak  aby pow stały  w yrazy o niżej podanem  znaczeniu, 
cego 1  wyrazu  oznacza czarne  pole łub liczba porządkow a słowa idą- 
ńgurze -v,n sam ym  k ieronku . Oprócz tego należ.y z dziewięciu we 
go ^  Podanych czarnych lite r  urobić a k tua lny  w y r a z  i wypisać 

kończonej krzyżów ce.
Znaczenie wyrazów.

»auko P o ! 1 ' u m o ;  1. Zakonnik . 2. Pr. dopływ- D niepru. 3. Przedm iot 
15 ■ / } '  ■ '2 .  W ydzielina btony śluzow ej. 14. Kraj w  Czechoslow.
21 - p n ą c z e .  16. Choroba dzieci. 18. Sródwagi. 20. D ługa mowa. 
kon tu . nie Won śluzow ych w 1. mu. 23. Krew rozlana. 27. Części 
na u , '1 ’ 29. M iasto w Japonji. 30. Kobieta półśw iatka. 31. Miaslo 
bibl T '  *2. M oneta. 38. K opalnia produklu  ziem nego 41. Imię ż.

n  Prazeologja. 43. Zwierz. kopy ta . 44. Część ziemi. 
pon ' o n o w o : 1. Jaszczu rka . 2. W łoskie imię m ęskie. 4. Miastu 
kaftan o“w.Panii 5. Ludożercy. «. M iasto port. w Polinezje 7. Ciepły

Bolszewja pod koniec 1927 r. zmieniła dotychcza­
sowy format małych znaczków na znaczki o większym 
(nieomal dwa razy) wymiarze. Jak  zwykle na znaczkach 
Bolszewji i na nowej serji widzimy nie bardzo estetyczne 
i piękne postaci robotników i przywódców bolszewizmu, 
wykonanie jednak tych znaczków zbliżone jest do znanej 
serji Romanowskiej z 1913 r. W ydano: 1 kop. pomarań­
czowy — głowa robotnika ; 2 kop. jasno-ziel. głowa chłopa» 
4 kop. niebieski-głowa robo tn ika: 3 kop. brunatny-głowa 
rolnika; 10  kop. brunatny-głowa robotnika: 18 kop 
oliwkowy-portret Lenina; 20 kop. szarooliwkowy-glowa 
ehłopa-rolnika i 40 kop. czerwony-głowa robotnika — 
Papier zwykły (satynowany) bez wodnych znaków. Za­
powiedziane są dalsze wartości do tej serji. Binro fila­
telistyczne Jerzy Krzyżanowski, Lodź, Andrzeja Nr. 4.

Poradnik dla amatorów fotografów.
Teleobjektyw.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
J . Kwiekowa. Dobrzelin. ,A . Szm ucerowicz, K anin. T. No- 
Jarosław . H. O pielińska, Ś roda. J . Gdowski, K raków . E. Wi- 

™ a * s k a , Poznań. Z M ikowa, Jasio . A. Koseinkiewicz, W ilno 
:■ y y so ck a . W arszaw a. Pr. Cichowska. maj. Grom adzica St. Cie- 

!./. Poznań. W . Ossowiczowa, Piastów . M. N iew iadom ska, Kra- 
bz ’ Szudzińska, Poznań. A. R otter. Kraków . .1. Gdowski, Kra- 
r.,T* k- Kondziotka. Żywiec. R. Tyłdew ski, W arszaw a. A. F ruch t. 
u.A ,r. B Rainułtow a, Jeżów . Wł. B oner, Lwów J . B entke, Zy-
, . . l ł  Z. M arkiewicz. St. Szeferow a. Zakopane. D. łlerbstm anów na, 

arszaw a. St. B idziuków na. Żywiec. „M aryśka" z K artuz. Z. Tielz. 
n a rszaw a . <}. R o d z i e w i c z ó w n a .  Ł ó d ź .  X. Piotrow ski, Lectilin. 

• łtusinko, Lwów. F. S tan iew ska. W arszaw a. S. K łam erus. W ar- 
a - kr- Podleczko, Toruń-M okre. S. D robniak . W arszaw a. Fr. 

Kra1*” * Nakopane. D. R udols. Kraków. D. R udnicka. Lwów. D. 
P u o J!r’. ’• BbiniMi .  T. T rustow ski. Równe. D B reiter, Sosnowych, 
u  ue* ' . W arszaw a. .1. Udycki Kraków. M. G roszków na, Poznań, 
n  , tńrzbicka. Grudziądz. S. Spychała, Kozmyrzów. li .  M okrzycka, 
w ohobycz. Czesław Kozłowski,' W arszaw a. T. Neff, Łuków . M. 
K Z ° Ć k i - ^*a n kj< 'ń ż  W. B ittner, Król. H ula. „M yszka". S tanisław ów , 

óźyck.-i. W ilno. R W ilczyński. Drohobycz, inne  rozw iązania
°yły błędne.
nr W losow aniu o nagrodę za tra fn e  rozw iązanie zagadek /. 
wida* pad ł n a  p. G. Rodziewiczówną z Łodzi. R edakcja „Swiało- 
bliżf. jej nagrodę w posłaci pięknego p asa  na  słół w naj-

xyeh dniach pocztą.

W ostatnich czasach wchodzi coraz bardziej w 
użycie teleobjektyw- we wszystkich dziedzinach fotografjś. 
Dawny niewygodny instrum ent, ciężki i wymagający 
specjalnych kam er ustąpił miejsca wygodnemu i lekkie­
mu przyrządowi, dającemu stosować się w każdej nie­
mal kamerze ręcznej.

Nowoczesny teleobjektyw zwykle daje obraz po­
większony od 2 do 5 razy i dzięki sile światła docho­
dzącej do F 5 pozwala na zdjęcia migawkowe. Wyra­
biają go w bardzo wygodnej formie Piaubel (Tele-

Peconar, cena około 150 zł., powiększenie 3—5 krotne, 
siła św iatła do F 5), Zeiss Teletessar, F  6*3, cena około 
400 zł. powiększenie około dwukrotne), Busch (Bistelar, 
F 7*7, powiększenie dwukrotne, cena około 150 zł.) i inni.

Przeważnie używa się tych objektywów w ten 
sposób, że po wykręceniu z migawki normalnego objek- 
tywu zakręca się teleobiektyw i na matówce nastaw ia 
na ostro. Teieobjektywy te nie wymagają zbyt wielkiego 
wyciągu miecba-wystarczy podwójny

Dr. Tadeusz Cyprian.

Teleobjektyw dawniejszej konstrukcji na kamerze. Nowe modele teleobiektywów

10 W- j 8* A rty st b e low an ie  śpiewu. 9. Nazwa zachodniej P alestyny , 
ryce , ? on*ości. II . Zakończenie, l l a .  Posiadłość b ry ty jsk a  w Ame- 
19 i, - Ssące zw ierzę d rap . (gal. wiwery). 17. M iezgralma noga. 
Ptak ,  Wa m aszyna  20. Z nam ienny. 21 a. W odne zw ierzę. 22.

k raskow ałych. 24. Pojedyńezo. 25. R zym ski patrycjusz  
Pisarlo15 ,s ,nsow v. 26. Zw ierzę przeżuw ające. 28. P seudonim  polsk. 
S t r - z e ■' 1027 . 33. Przeciw nicy antysem ityzm u. 34. Foronom ja. 35. 
Zwia‘ „,Ull;i 36. Nocny śpiew . 37. Tkanina. 38 Duża izba. 39.

40. Drap. zwierzę, 
z zaln*. 2w'Hzaniu należy nadsy łać  do d n i a  18 l u t e g o b r .  w raz 

.Czernym kuponem . ! . . .
„Świat .ko nagrodę za tra fn e  rozw iązanie powyższej zagadki redakcja  

° wida“ przeznacza w- d iodze losow ania 
przybory sportowe.

FILATELIŚCI! 
u

KTO RAZ SPRÓBUJE 
STALE BEDZ1E ZAMAWIAĆ !

ZESTAWIENIE
URANODPOWIEDNIE DLA KAŻDEGO ZBIERACZA 

ZNACZKÓW WYSOKA CENA KATALOGOWA 
OKOŁO 600 FRANKÓW-.

150 znaczków A ustrii, każdy znaczek inny
25 ' „ Belgji, w szystkie stem plow ane
20 „ C zarnogóry, kom pletna serja
25 ,  Czech, każdy inny
*25 „ F rancji, każdy inny
25 .. G dańska, lepsze w artości

150 „ Niemiec, każdy znaczek inny
15) * P' lski, w  tem opłata , dopłata

służbow e.
50 „ Rosji i Bolszewji, każdy inny.
25 „ U krainy , każdy inny  lepsze.
15 .. Brazyiji, stem plow ane w szystkie.
15 * Indji holenderskich, każdy inr.y.
5 Venezueli, każdy inny.

500 m ieszanycli całego św iata naj-
mniej w 100 gatunkach.

1180 razem  w artości katalogow ej 600 franków

TYLKO ZA 15 ZŁOTYCH.
K ażdy kupujący  pow yższe zestaw ienie, o trzym uje b e z p ł a t n i e

•  jako prem jum  „Inform ator Filatelisty oraz 59 znaczków każdy
inny. Przy nabyciu dwóch lub więcej zestaw ień n a raz  — spe­
cja lna prem ja. — K o r z y s t a j c i e  z o k a z j i  d o p ó k i  z a p a s  
s t a r c z y .  — W vsyłka-znaczków  po o trzym aniu  należności. Za 
pobraniem  w ysyłam y ty lky  po otrzym aniu  zł. 150  na porto.

' W płaty do PKO w W arszaw ie na  konto nr. 60 742 lub przeka­
zem pocztowym  — Nasz now y katalog-cennik  n r. 0 znaczków 
polskich i zagranicznych pojedynczo i w serjach , opracow any 
je s t podług nowych źródeł i podaje w szystk ie bez w yjątku  zna­
czki polskie z uw zględnieniem  Kolorów, pap ieru  i ząbków a u. - 
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a !  
Cena zl. 2'50, za pobraniem  zł. 3 50

BIURO FILATELISTYCZNE

.ESPERANTISTA fllATELEJO'
JERZY KRZYŻANOWSKI I ŁÓDŹ ANDRZEJA NR. 4.

t e r a e r t a

iiiiiiiiauł

w *

Kto p rag n ie  dow iedzieć się, co się w świecie dzieje, niechaj czyta
i abouu je  najpoczytn ie jszy  w Polsce dziennik

IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z IE N N Y .
który  dzięki rozległej sieci korespondentów  podoje depesze  z całego
św iata  z dziedziny polityki, gospodarki, sporIu. kullury. itoł
A D R E S :  K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1.

\ F \  I P O K T  c’ °  losowania nagrody l
1 \  f  ' i  N Za rozwiązanie zagadek l 
w nr. 7. z dn. u .  lutego 1928 r. \
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— U ważaj Oskarze, bo nartam i zrzucasz jakiem uś panu cylinder s  głowy. — W yobraź sobie, wujaszku, że ten pan, który podczas całego balu ciągle ze mną
— A  cóż też to za  warjat, który na zawody narciarskie ubiera się w cylinder I tańczył, pracuje w twojem biurze.

— A  tak, chce gwałtem awansować i dla karjery gotów wszystko zrobić.

O B R A Z E K  Z  P R Z Y S Z Ł O Ś C I  —  J A K  K A N D Y D A T  D O  M I S T R Z O S T W A  W  B O K S I E

G D Y  M E T O D Y  O D M Ł A D Z A N IA  P O W S Z E C H N IE  B Ę D Ą  ST O SO W A N E . T R E N U JE  S I Ę  W  DOMU.
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KONJAKI
W HISKY & T O in k e lh a u s e ti-

RUM Y
ARAKI

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W I N K E L H A U S E N ,  TOW . A K C . STA R O G A R D  - P O M O R Z E  . Z A-L . 4 8 ^ 5 . 24

P r a l i n k i
deserow e
Czekolada

*§■
80

P O R A D Y
w dyskretnych sprawach 
małżeńskich. Łaskawe za­
pytania z pełnem zaufaniem

,HYG JENA*, Poznań

Uznany za najlepszy

C nraęao B randy Sim on

M Y D Ł A  S IM O N AZ a le ty
p r z y  za b ie g a c h  tu a le to w y c h .  Czyści, nie drażniąc 
skóry. Udelikatnia, nie wysuszając naskórka. Od­
świeża, nie wywołując zaczerwienienia, potęgując 
w ten sposób dobroczynne i ożywcze działanie Kre­
mu Simou’a. Na zakończenie Waszych zabiegów 

tuaietowvch stosujcie

P U D E R  S IM O N A
subtelnym zapachem, łączący w sobie wszystkie zalety, 

wymagane przez Was od dobrego pudru. 87

Creme, Pandre & Sauon Siman, ParisŁ

OO !»XTł W IE K U  POW SZECHNIE 
ZNANY ze  SKUTECZNOŚCI

^RA(5o
ST6ÓRSKIE60

WAHlSIAWift

Czytelników  i przyjaciół 
„ Ś W I A T O W I D A "

upraszam y o pow oływ anie Kię przy 
zakupach  na o g łoszen ia ,Ś w ia tow ida ' t

Bez niebezpiecznych eksperymentowi Troskli­
we m atki używają do pielęgnowania ciałek 
swych dzieci tylko, od lat z j  wypróbowanych

PUDRU, M YD ŁA  1 KREM U M

BEBE SZOFMANA

Pierwsza rada.

Właściwe zastosowanie Radionu.
Chcąc działanie Radionu całkowicie wyzyskać, należy zawsze, niezależnie od tego, co ma być 

Prane, przestrzegać sposobu użycia tego środka,

Przedewszystkiem jednak należy pamiętać o najważniejszym warunku :

Rozpuszczać Radion tylko w zimnej wodzie, potem przeprowadza się pranie stosownie do 
sposobu użycia (gotuje się bieliznę w przeciągu pół godziny).1

Jedynie wówczas wykazuje Radion swoje właściwości i rzeczywiście sam pierze.

Czyż może być bardziej prosty sposób?

Więc powtarzamy: rozpuścić w zimnej wodzie 88

a wówczas

Radiom sam pierze.
Współczesne i artystyczne
taiogów i m in ja  tu r, któr< w ysyłam  dy sk re tn ie  wraz z cennikam i 
od zł. 10 — za p rzedpłatą lub pobraniem . P rospek ty  — po nade- 

s łaniu porta . J. F. Gazda, W arszaw a, Skr. poczt. 687. 83

l i l i i  P R 7 F P f  A T  A  i r i F  Szwedzki-Kulier ap ara t do 
na.. * V /Ii-i.  sam om asażu całego ciała z

lepsze i gum y, je s t najskuteczniejszym , gdyż m asuje ciało odra- 
czterech k ie runkach . Zalecany przez lekarzy  Cena tylko 

„ z p rzesyłką. P rofila, pa ten tow any  ap ara t na  usunięcie
8Vlk n  e  ’ obw isłych policzków, podbródka, Cena zł. 18.— z prze- 

A. D. H. Labor, Bydgoszcz, G dańska 131. Żądajcie prospektów . 28

l i c * *

w*r**aw»lue. S terty  śniegu zalegają Aleje Ujazdowskie, jak to uzmysławia aasze zdjęcie na lewo. Widok na prawo przedstawia ruch uliczny i targowy w dzielnicy
za Żelazną Bramą.

Ag. fot. „Św iatow ida*, zdj. n a  pl. k ra j, „Alfa*.



•Sir. 20 Ś W IA T O W ID N u m e r  7.

3 a 
■5* 8L
g-s.

s : s2 ' H*

O 2,
fi 2 E*&— ja
13 ss

i . <
sa-V"* *• r+

s«efg
§ « 1  J  N H
3  ~ ~
*  8*5
BTB-*

p S ?
B" 5.O 3}&
* P E  

s*-sB•»£S^ e r a .  
? s

j? *-©*ts n3 2.»-*"*2 ©
F § : Sł<
Ł ; ł a. 5-*
!•<  ?  a;****
O ?5t3 © ©

3 o* Ł *M 29N 3 
N-9
* aO

i  Ł Ł
* .■ }  '  9T« 
a •  £•9S

?§: e
" t i« śsB > Zk  
9mS t

„Światowid" wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznąniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  12'50 z ło ty ch ; zagranica  15 złotych — C en a  o g ło s z e ń  za  w iersz 1  m m  40 grogzy. N adesłane 1 złoty. Miedzy tekstem  redakcy jnym  2 złote. R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a ;  K ra k ó w . W ie lo p o le  1 
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